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prenumeratę na „Dziennik łódzki" 
w Warszawie przyjmuje sklad Ileury- 
ka Hirszfelda, przy ul. Mazowieckiej, 
y. 16, wprost towarzyśiwa kredyto- 
wego aiemskiego. "Tamże unbywać 
MOM pojedyncze nmuery Dziennika, 


Ceña pojedynczego unmern 5 kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Tekli P. M. 
Jutro: N. M. P. od wykupu niewolników. 
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fremysi, handel | tomunikanye, 


Akcyza. 

— „Peterb. wiedomosti” donoszą, że 
w celu poparcia wywozu spirytusu za gra 
mig, zamierzono ustanowić przepis, na 
mocy którego procedura pobierania akcyzy 
ml spirytasu, dla powrotnego wydawania 
go z komór pogranicznych, będzie skaso 
wana, jeżeli niema wątpliwości, że spiry- 
tis rzeczywiście przeznaczony jest na wy- 
wóz na rynki zagraniczne i w żadnym ra- 
zie nie będzie używany wewnątrz państwa. 
Jednocześnie dla zapobieżenia nadużyciom, 
ollpowiedziałność za ładunki spirytusu, 
wysyłanego za granicę, będzie włożoną na 
drogi żelazne, które będą miały obowią- 
zek gwarantowania ryzyka, Mówią, że 
nowe przepisy © wywozie spirytusu Wpro- 
widzóne będą w życie w początkach roku 
przyszłego, po zatwierdzeniu ich przez ra- 
dẹ państwa, 

Cła. 

— „Swiet* donosi, że ministerynm skar- 
bn postanowiło projekt taryfy celnej, uto- 
iony przez kómisyę przygotowawczą, pod 
przewodwiectweńi p. Iljiva, składającą się 
z profesorów instytutu technicznego, oraz 
wszystkie awagi o tym projekcie, jakie 
nadesłały komitety giełdowe, rady handlo- 
ve przémylowa i niektóre towarzystwa 

uowemu roz zaa, w EE 

*składzjącej” się z przedstawi. el 
ministeryam skarbu, komitetów giełdowych 
i fabrykantów. Zajęcia komisyi rozpoczną 
się w końcu października. 

Drogi żelazne. 

— (elem zbadania przyczyn, Ala których 
wielu fabrykantów i kupców woli powie- 
rzać przewóz swych. towarów furmanom, 
niż kolejom, delegat departamenta kolejo- 
wego ministerynm skarbu, ks. Meszczer- 
skij, bawił także w Aleksandrowie i Wło- 
clawku. Otóż okazało się, że często fur- 
maui biorą za przewóz o połowę taniej, 
niż koleje. Tak np. przewiezienie 50 kil 


towaru pierwszą klasą z Włocławka do | 


0p.. gdy. tym- 


Łodzi kosztuje koleją 60 k 


28) <> 
Walter Besant i James Rice. 
Tryumf prawdy. 
Przekład 


ELeleny Grlttcksbery. 


(Dokończenie — patrz N. 211). 


— Wtedy Helena napisała pośpiesznie 
zeznanie, w którem Tomasz Pringle całą 
wng przyjmował na siebie, oczygzczając 
W zupełności Wardforda í uniewinniając 
Po części swego brata. 

[o juž wszystko — rzekł Tom — 
gly mu ją przeczytała — teraz oddajcie 
mi tlaszkę, 

— Pódpisz pierwej — rzekł Ben, a He- 
lena poprowadziła bezwładną rękę suclo- 
luika, Gdy podpis stanął na papierze, pii- 
lo wysunęło się z jego palców i głowa 
W tył opadła bezwładnie. Zdawało się, że 
mé nie żyje, ale otworzył oczy i skinął, 
iby ma podano flaszkę. Rupert przyłożył 
iu ją do ust. 

— Zostawcie mnie z tym chłopcem — 
wyrzekł z wysiłkiem, 

èu z Heleną Stali jeszcze, patrząc na 
ten bolesny koniec laniebnego żywota, gdy 
la schodach daty się słyszeć kroki. Wkrót- 
te wszedł Dan Miżen, prowądząc za sobą 
twóch konstablów i rzekł — wskazując 
na Tomasza. 

— Oto jest 
Derrick. Ach 


przywódca buntu na Łucyi 
d — oto pan Croil, sternik — 
dodał, śpostrzeglszy Bena. Clciejcie po- 
halsdCzyć, panowie, że ja pierwszy wyda- 
u przestępcę w ręce sprawiedliwości. 

x Tomaszu Pringle, mianująacy siebie 
rwie z, Bostonu — rzekł jeden z kon- 
sMDlóY — mam rozkaz aresztowania cie- 


| 


|bie, Jesteś obwiniony o buat i morder- 


BIURO REDAKCYI 


ULICA PASAŻ MEKERA Nr.5t4. | 


Adres telegraficzny: | 
„DZIENNIE. ŁÓDŹ, 


czasem furmani, z kosztami nal 
wyładowania za 35 — 40) kop. przewożą. 
Przewiezienie wagonu soli glauberskiej 
z Aleksandrowa do Włocławka kosztowało 
około 7 rs., gdy tymczasem dzisiaj kolej 
pobiera 21 rå., a furmani za połowę tego 
przewiozą. Interesanci we Włocławku ża- 
lili się na to, że wskutek podwyżki taryfy 
kolejowej za przewóz żyta, wywóz żyta 
na Szląsk i do Czech zupełnie, ustał. 

Handel, 

— Zaznaczając pogloski o nawiązaniu 
ukladów w. sprawie zawarcia traktatu lian- 
dlowego rasko - niemieckiego, gdyż termin 
obecnego traktata uplywa w 1892 roku, 
„Swiet“ pisze: „Stosunki ekonomiczne i han- 
dlowe Rosyi z Niemcami, zawarunkowane 
są przedewszystkieni przez samo położenie 
geograficzne obu krajów; położenie jednak 
każdego z nich jest różne, Bez żadnej prze- 
sady godzi się powiedzieć, że Rosya sta- 
nowczo może się obywać bez Niemiec, gdy 
przeciwnie Niemcom, przy dzisiejszych wa- 
runkach międzynarodowych rynku zbożo- 
wego, trudno byłoby obejść się bez pomo- 
cy Rosyi. Wprawdzie Bismark dążył wla- 
śnie do tego i ustanowił bojowe cła zbo- 
żowe, pomijając już jednak tę okoliczność, 
że plan jego poparły niezwykłe urodzaje 
w Ameryce i Australii, przyznać trzeba, 
iż Bismark nie dopiąt zgoła celu, a nowe 
cła zbożowe większą przyniosły szkodę 
konsumentom niemieckim, aniżeli prodacen- 
tom ruskim. Biorąc więc na uwage Dew- 
M. wypiywającą z natury rzeczy, zależność 
Niemiec od Rosyi, oraz znaczne odrębno- 
ści w przemyśle obu krajów, do kwestyi 
traktatu handlowego z Niemcami wypada 
przystępować z największą ostrożnością. 
Nie można zapominać, że.Niemcy przywy- 
kli tradycyjnie ciągnąć z Rowyi dla siebie 
jakaajwięcej korzyści i nie czynić Rosyi 
żądnych ustępstw. Przy zawierania trak- 
tatu handlowego rząd niemiecki, w myśl 
tradycyi, bezwątpienia wytęży swe usiło- 
wania w tym kierunku, aby postawić han- 
del swój w warunkach uprzywilejowanych, 
a z uszczerbkiem dla interesów ruskich. 
A przecież ogólue położenie ekonomiczne 
pozwala Rosyi uzyskać dla handlu ze- 


adowania i 


stwo na okręcie, Uważaj, co mi odpowiesz, 
gdyż słowa twoje mogą być przy badaniu 
przywiedzione na świadectwo przeciw tobie. 
Tomasz podniósł nieco głowę od podn- 
szki i powiódł okiem po obecnych, usiłując 
zebrać myśli. 

— To wszystko mi się śni — rzekł zci- 
cha. — A co to mi się dawniej śniło? 
Wszakże ty jesteś Ben Croil? Tak, znam 
ciebie, mój stary. A to jest Dan Mizen. 
Jesteśmy wszyscy poczciwi ludzie, grubo 
gramy i tęgo pijemy, ale za swoje pienią- 
dze, Cllopcze, podaj flaszkę. 

Z temi słowami glowa jego opadła na 
poduszkę i oczy zamknęły się na zawsze, 
Obecni. czekali chwilę w milczenia, nie- 
pewni, nareszcie! jeden z konstablów poszn- 
kał pulsu i nie znalazł. Człowiek ten stal 
już przed uybunałem Najwyższego sę- 
ziego. 


ROZDZIAŁ XI. 


W dzień wigilii Bożego Narodzenia dzi- 
wnie tajemnicza atmosfera panowała w do- 
mu państwa Leniere. Tego dnia rano He- 
lena długo coś opowiadała samej pani i jej 
starszej córce, przyczem wszystkie trzy 
ogromnie się spłakały. Następnie zaczęły 
się nigdy przedtem nie widziane przygo: 
towania do obiadu, a pan Leniere prze- 
chadzał się, jak podminowany, po saloniku 
i stołowym pokoju. 

Po śniadaniu Róża wymknęła się z Ka- 
rolcią do kościoła i zabawiła tam do obia- 
du, przegrywając na organach utwory, 
z któremi miała wystąpić, przy jutrzejszej 
uroczystości, lecz xa powrotem uderzyła ją 
owa tajemnicza atmosfera, panująca w do- 
mu i uroczysty nastrój całej rodziny. Ben 
Croil, który — jak wszyscy, —zdradzał pe- 


wien niepokój, wysunął przez dczwi głowę 
i rzekł do niej, gdy przechodziła ; 


i ADMINISTRACYI Ogłoszenia 


oraz w binrach 
i m Łodzi. 


wnętrznego jaknajkorzystniejsze warunki, 
któreby licowały z narodowym kierunkiem 
polityki obecnej i zapawnialy prawidłowy 
rozwój „przemysłu krajowego. Gdyby druga 
strona nie zgodziła się na warnuki posta- 
wione przez Rosyę, lepiej. nie zawierąć 
wcale traktatu i temsamem pozostąwić so- 
bie możność regulowania: stosunków han- 
dlowych odpowiednio do okoliczności i po- 
trzeb danej chwili.“ 

— Wobeć tego, że w roku 1892 upływa 
termin traktatów handlowych, zawartych 
przez Rosyę z państwami zagranicznemi, 
obecnie ułożono zbiór tych traktatów, któ- 
ry wkrótce będzie wydany. 

— Komitet urządzający wystawę turke- 
stańską, starając się o dostarczenie wszel- 


kich możliwych wygód zwiedzającym wy-| 


stawę, zamierza utrzymywać w Samarkan- 
dzie agenta specyalnego, którego obowiąz: 
kiem będzie udzielanie wszelkiego rodzaju 
pomocy jadącym na wystawę. Biuro agen- 
ta, które zuajdować się będzie w sali pa- 
sażerskiej dworca kolejowego w Samar- 
kandzie, dostarczy na żądanie: 1) wszyst- 
kich wiadomości, dotyczących waranków 
przejazdu do Taszkientu; 2) marszruty, ze 
wskazaniem odrębnych właściwości różnych 
części drogi i 3) wiądomości o mieszka- 
niach w Taszkiencie, Wobec barilzo ogra- 
niezonej ilości koni pocztowych na. trakcie 


| 


samarkandzko - taszkienckim, przejeżdżają- 
cy, dla uniknięcia zawwzymywań się w dro- 
dze, w wypadku zbyt wielkiego nagroma- 
dzenia się podróżnych, uprzi i będą o 
możności wynajmu, przy pomocy agenta, 
koni prywatnych i podwód dla przejazdu 
do Taszkientu, lub. innego jakiegokolwiek 
punktu, 

— „Nowosti” donoszą, że w Petersbur- 
gu powstaje towarzystwo dla urządzenia 
stałego bazaru wyrobów drobńego prze- 
mysłu na wzór istniejącego w Moskwie. 

— Odkryty niedąwno na Kaukazie kry- 
ształ góry zaczął się cieszyć w ostatnich 
czasach znacznym popytem za granicą, 
gdzie z niego wyrabiają brylanty fałszywe. 

Podatki. 

— W maju 188l-go roku ministeryum 
spraw wewnętrznych, po porozumieniu się 


Odwagi, moją śliczna panienka! 
Nettie również. raz po razu wpadała 


czem zbiegała napowrót w pełnych gracyi 
podskokach. 

Następnie przyszedł do jej pokoiku pan 
Leniere, zacny opiekun jej młodości. Ten 
również był milczący i nie mógł usiedzieć 
spokojnie, tylko po kilku „eliassć” wzdłuż 
pokoju, wziął jej głowę w obie ręce, poca- 
łował ją w czoło i wyszedł Cala bowiem 


rodzina oprócz niej i młodszych dzieci wie: 
działa co miało nastąpić. 

— Co to wszystko znaczy, Karolciu ? — 
zapytala nareszcie Róża, — Czy to jaka 
niespodzianka się przygotowywa? Uóż to 
być może? 

Karolcia pokręciła główką. 

— Pomyśl — rzekła — co mogłoby cię 
spotkać najlepszego, a najśmielsze nawet 
przypuszczenie ziści się niezawodnie. 

O szarej godzinie cala rodzina. zwolna 
zgromudzila się w saloniku. Rozmowa 
rwała się co chwila, w obecnych wybijał 
coraz mocniejszy niepokój oczekiwania. 
Gdy się zciemuiło zupełnie i pan Leniere 
zapalił gaz, mimowoli utworzyły się z vbe- 
cnych grupy 2 oczyma zwróconemi na 
drzwi — któremi w tejże chwili weszła 
Helena, a zw nią pan Baldwin ze swoim 
siostrzeńcem. 

— Nie płacz najdroższa — rzekł Jan 
Wybrow, ściskając Różę, — Wszystko się 
nareszcie wyjaśniło i mój wuj przyszedł, 
aby ci to wytłómaczyć. 

— Popełnilem straszną pomyłkę — rzekł 
tenże, — Wyrządziłem ciężką krzywdę 
i pragnę ją wynagrodzić, o ile ta będzie 
$ mojej moktah Przebacz mi "e aiy 
Janie weż ją — i uczyń śliwą, e 

` PaE, — dodał — 


gdzie jest Jerzy, panno El 
oglądając się dokola. 
Tu go nie ma — rzekla Helena, — 


Dnia 11 (23) września. 1890 r. Rok VII. 
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PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


z 


— Wszystko nareszcie będzie dobrze. | Chodźmy do niego wszyscy. Różo, 


z kuchni aby ją popieścić i ncałować, po-| Warnford stał przed kominkiem i 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz pelilem lub za Jego 
miejsce 6 kop, x ustępstwen wrazie 
częściej powtarzających sią alba mię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego rabatu, 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kap, 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop, 


Sizle A wierszowe ogloszenia alte- 
sowo po ra, 2 miesięeąniv, 
Od należności przewykszających 10 


rubli nstępstwo dodatkowe ogólne 6 
prae. 


przyjmowana są: w Administracgi „Dziennika“ 
ogłowzeń Rujelnnana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy undesłnae bez zastrzeżenia — nie będą zwracane. 


z ministeryam skarbu, wy dało oddzielny o+ 
kólnik, którym polecono władzom admini- 
stracyjnym przy egzekwowaniu podatków 
od ludności włościańskiej z wielką. ostro- 
żnością przystępować do sprzedaży przez 
licytacyę dobytku włościańskiego. Połeco- 
no, aby bydło i konie przeznaczane były 
na sprzedaż tylko w astateczności, używa- 
jąc tego środka jedynie dla pokonania u- 
poru włościan, lecz nie dopuszczając sprze- 
daży w tych wszystkich wypadkach, kiedy 
widoczna jest niemożność płacenia. Okólnik 
ten przestrzegany był ściśle przed ustano- 
wieniem inspektorów podatkowych i przy» 
nosił korzyść oczywistą. Po ustanowienii 
zaś inspektorów podatkowych, dawny po- 
rządek zmienił się, a wypadki sprzedaży 
bydła i koni za wnoszenie opłat nie w 
swoim czasie praktykują się teraz często. 
Wobee tego, jak donoszą „Peterb. wiedo- 
mosti”, w tych dniach wydano rozporządze- 
nie, aby okólnik z roku 1881-go był ściśle 
wypełniany. 

Przemysł. 

— Jeden z warszawskich fabrykantów 
wyrobów drucianych zastępuje dotąd uży- 
wana drewniane tyczki do chmielu drutem 
według wzoru przedstawionego na wysta- 
wie przemysłowo-leśnej w Wiedniu. Nowy 
system urządzania plantacyj chmielu pole- 
ga na tem, że na pr r jednaj stai za- 
kopuje się sześć pochyłych słupów, pomię- 
r któremi ea dO m jest An 
tów z boków 1 v wierzehu zaopatrzonych 
w haczyki, na które zakłada się chmiel; 
do tego celu powinien być użyty nierdze- 
wiejący drut cynkowy, który może służyć 
lat kilkanaście. W ten sposób urządzona 
plantacya nie ulegnie sile największej bn- 
rzy t jest znacznie tańszą od płantacyt 
z tyczkami. 

— Z rokiem przyszłym w jednem z miast 
południowych ma być zwolany drugi zjazd 
fabrykantów, hodowców owiec i przedsta- 
wicieli przemysłu wełnialego. 

— „Peterb. wiedomosti” donoszą, że 
przy wydawaniu koncesyj, premiów prze- 
mysłowcom górniczym i w robieniu u nich 
zamówień postanowiono oddawać pierw= 
szeństwo poddanym ruskim. 


jeszcze 


jedna czeka cię niespodzianka. 

W saloniku na pierwszem piętrze Jerzy 
atrzał 
w ogień, zamyślony. Za wejściem Heleny; 
zwrócił się do niej żywo. 

— Bąlż spokojny — rzekła do -niego 
z wielką słodyczą, a zwracając się do Ró- 
ży — dodała: — On nie jest moim bratem, 
tylko narzeczonym. To jest: twój brat — 
czy go poznajesz teraz? 

— Warnfordzie — rzekł pan Baldwin, 
wyciągając do niego rękę — nie znajduję 
wyrazów na wypowiedzenie ci mego żalu 
i mojej radości. 

Jerzy uścisuął w milczeniu dłoń dawne- 
go swego pryncypała Jego siostra łzami 
radości płakała w jego objęcia, a własne 
serce jego było przepełnione nadmiarem 
szczęścia tej dawno ujragnionej chwili. 

— Zgrzeszyłem ciężko względem ciebie— 
mówił dalej bankier. — Powinienem był 
pamiętać, że syn takiego ojca, jak twój — 
nie mógł się dopuścić żadnego nizkiego 
czynu. 

— Nie mów pan o tem—rzekł derzy. — 
Pogrzebmy przeszłość i zapomnijmy o niej. 
Powiedz mi pan tylko, czy szczerze jesteś 
przekonauym o mojej niewinności. 

Ja nie mogę zapomnieć, mój kochany. 
Wyrządziłem ci ciężką krzywdę i pragm 
ją wynagrodzić, o ile tọ będzie w moj 
możności.. Zacznę od tego, ż6 zaraż po 
świętach ogłoszę ten fakt w obec wszyst. 
kich moich pracowników i publicznie będę 
cię prosił o przebaczenie. 

— Ależ to niepotrzebne, mój dobry pa- 
nie; ja nie mam do pana żadnej urazy, 

— Mój dobry Janku — zwrócił się pan. 
Baklwin do siostrzeńca — poradź mi, jak 


mam poniąpić, 

— Przedewszystkiem niech A poprosi. 
Warnforda a rękę jego siostry maię — 
odrzekł Jan, 


— W rokn bieżącym ło departamentu 


handlu i pen tu wyiesiono dotychczas 
w różnych osób 550 próśb 6 łanie 
przywilejów na różne wynalazki i udosko- 
nalenia. 

— Korespondent „Wieku” polaje  na- 
stępujący opis fabryki serów w Kruszynie: 
W dobrach księcia Eugeniusza Lubomir- 
skiego, Kruszyna, położonych w guberni 
piotrkowskiej, nieopodal stacyi drogi że- 

ej warszawsko-wiedeńskiej, Klomnlce, 
z inicyatywy administratora majątku, p. 
Władysława Kieszkowskiego, założona zo- 
stała w r. 1888 fabryka serów. Mając 
piękny budynek na folwarku Grabówka, 
administrator Kraszyny przystypił niezwło- 
cznie do urzeczywistuienia projektu i w tym 
celu sprowadził fabrykanta-specyalistę, ro- 
dem bawarczyka, który zdobył sobie już 
nznanie w Galicyi i był za wyroby swoje 
nagradzanym kilkakrotnie na wystawach 
w Amsterdamie, Tryeście, Lwowie, Kijo- 
wie i t. l; p. Kieszkowski zaproponował 
najbliższemu sąsiadowi Kruszyny, p. Ada- 
mowi Michalskiemu, właścicielowi dóbr 
Borodna, spółkę, do której też teu ostatni 
przystąpił Tym sposobem powstała fa- 
bryka serów na wielką skalę, pod firmę: 
„Krajowa spółkowa serownia Kruszyna- 
Borodno,“ istnienie której oparte na na- 
stępujących główniejszych warunkach: 1) 

Wszystkie nakłady obadwaj wspólnicy po- 
noszę w równej mierze. 2) Stałą normę 
wartości garnca mleka w serowni spotrze- 
bowywanego ustanawia się na 15 kop, 
3) Zyski i straty wynikające z interesu 
wspólnicy ponoszą w miarę stosunku ilości 
dostarczanego mleka. 4) Fabrykant serów 
otrzymuje pensyi rocznej rs. 1,200, za któ- 
re obowiązany jest utrzymywać potrzebną 
liczbę pomoczików, « nadto dopuszczonym 
jest w połowie do czystego zyska (po 
pokryciu wartości mleka i wszelkich na- 
kladów) 5) Spółka założona zostaje na 
przeciąg lat sześciu. 6) Utensylia do fa- 
brykacyi wspólnicy sprowadzają w miarę 
potrzeby z zagranicy, z miejscowości, w 
których kwitnie wyrób serów danego ga 
tunka. 7) W razie nieotrzemaniu 2 fa- 
brykacyi serów po kop. 15 za garniec 
mleka, wspólnicy mocni są za wspólnem 
porozumieniem fabrykę zamknąć. Z po- 
czatku rozpoczęto wyrób serów miękkich 
(dotąd wyłącznie z zagranicy sprowadza- 
nych) mianowicie gatunków: „Kiilbach,* 
n Scharcenberg, ” „ Ramadour,*  „Bwić,* 
„Neufciiatel,* „Caimembers” it. p, oraz 
sera twardego, zwanego „Kruszyńskim* i 

NE ariveh rodzajów sera, 
do dochodzą. Rozeszly się 

w pierwszym roku prawie cały wyrób se- 
rów miękkich i część twardych, ponieważ 
te ostatnie potrzebują 1'/, roku czasu do 
zupełnego dojrzenia. W pierwszym roku 
serownia w Kruszynie przerobiła .39,750 


— Oddaję mu ją, jeśli Róża nic nie ma | 


przeciw temn — rzekł Jerzy. 


— A potem? — zapytał pam Bati | 


przecierając chustką okulary. 

— Za pozwoleniem pańskiem — wtracił 
Ben, salutująe po służźbowemu — należy 
pamiętać, kto to wyszukał Toma z Bosto- 
nu i pilnował ga dzień i noc, żeby nie 
umknął, gdyby nawe. chciał? Oto ten 
młodzieniec, panie, Pragnie on wstąpić do 
marynarki, mógłby więc otrzymać miejsce 
ną którym z pańskieh okrętów. 

Pan Baldwin nścisnał “rękę Ruperta, 
który się zarumienił na te słowa. 

— A pan czego życzysz dla siebie, pa- 
nie Oroil ? 

— Ja, panie, niczego — odrzekł stary 
marynarz; — ja zostaję przy pannie Helenie. 
jeszcze, Janie? — pytał dalej 
pan Baldwin. 

— Niech wnj przyjmie do kantoru wszyst- 
kich synów pana Leniere, którzy w wim 
zechcą pracowąć. Co się zaś tyczy przy- 
puszczenia do wspólki, które odrzuciłem 
owego dnia w kościele... 

— Ona czeka na ciebie mój drogi. Od 
zm Roku zostaniesz moim wspólnikiem. 

ie, wiju; uczyń nim Warnforda, na 
zadośćuczynienie za owe ośm lat, które 
przecierpiał. 

— To będzie zawiele, zauważył Jerzy. 

— Więc przyjmaję was obu — odrzekł 
bankier. — Co jeszcze, Janie? 

— 'leraz już tylko pozostaje nam zejść 
na wieczerzę do pani Leniere, a następnie 
potańczyć trochę — rzekł Jan. 

I na tem teź stanęło. 


- 

Qzy damyślisz się, czytelniku, kto do- 
kończył mojej opowieści? Oto — moja żo 
na, moja ukoelrmma Helena. Dwadzieścia 
kilka lat minęłó od ostatnich zdarzeń tu 
opisanych. Wszystkie dzieci państwa Le- 
niete podorastały i wyszly na porządnycii 
ludzi, oni sami już nie żyją, równie jak 
i pan Baldwin, a ja z Janem Wybrów sto 
ję ba czele spólki. Nie przestaję idzięko- 
wać R za to, że mi powrócił dobre 
Imię, największą wdzięczność chowam 
dla Stwórcy za dar uajprzedniejszy ze 
wszystkich — jakim jest dobra żona. 


KUSiIEC 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


— 
garncy mleka, garniec przynióst ną czysto 
16'/, kopiejek, czyli osiągnięto zysku 11, 
kop. na garnen, co czyniło ogólem do 
600 rs. dochodu netto. Oprócz dochodu 
pieniężnego, fabryka daje wiele innych je- 
szcze korzyści, jak skale wykarmienie %0 
wieprzów odpadkami, przy 4 zmianach ich 
do roku, nawóz i wreszcie uwalnia od 
kłopotów z pachciarzem. Z resztek pozo- 
dających po wyrobie serów, wytwarzaj 
jeszcze inde produkty, jak np. z ROTACI 
masło, za pomocą poddawania jej kwaśnej 
fermentacyi, następnie gotowania i zbiera- 
nia się ma wierzchu piany, zawierającej 
tłuszcz mleczny, który przerabia się na 
masło, w niczem nie ustępujące dobrocią 
zwykłemu, W przyszłości, z serwatki, 
przy pomocy specyalnie urządzonego apa- 
ratu, wyrabiane będą pastylki z eukru 
mlecznego, będącego bardzo zdrowym po- 
karmem dla malych dzieci, W drugim ro- 
ku serownią kruszyńska przeróbiła juź 
51,660 garncy mleka, czyli o 11,900 garun- 
cy więcej, niż w pierwszym; tym razem 
wszakże garniec przyniósł mniej, bo tylko 
15 kop, z powoda panującej w calym kra- 
ju choroby pyska i racie n bydła, która 
nie ominęła także i krów fabrycznych w 
Kruszynie i Borodnie. Sery twarde leżały 
na składzie w umyślnie na ten cel wysta- 
wionej piwnicy, 35 łokci dlugiej, a 16 sze- 
rokiej. Podstawą fabrykacyi serów jest 
180 krów rasy krajowej mięszanej, utrzy- 
mywanych przez Kraszynę i 60 krów ra- 
sy stothorm, stojących na oborze w Boro- 
dnie. W roku bieżącym serownia znacz- 
nie rozszerzyła swą falwykacyę, jomna- 
żając liczbę gatunków wyrabianych serów. 
Mając zbyt zapewniony w kraja tutejszym 
i w Cesarstwie, gdzie delikatniejsze ga- 
tunki serów bardzo są posznkiwane, fa- 
bryka krnszyńska może rzeczywiście liczyć 
na znaczne zwiększenie swej prodakcyi, do 
czego też dąży. W° razie powiększenia 
produkcyi, fabryka nabywać będzie młeko 
od okolicznych ziemian, jak się to prakty- 
kuje w tego rodzaju zakiadach przemysło- 
wych za granicą. 

Stowarzyzsenia. 

— Ponieważ starania warszawskich fel- 
czerów starozakonnych 0 przyłączenie ich 
do cechu felczerskiego chrześcian, nie od- 
niosły skutku, przeto rozpoczęto kroki ce- 
lem wyjednania pozwolenia felczerom sta- 
rozakonnym na utworzenie osobnego sto- 
warzyszenia. 
chrześcian 142, a starozakonnych 139. 

Telegrafy. 

— Departament poczt i telegrafów ogla- 


mywana będzie kosztem miejscowych fa- 
brykantów, 

Wystawy. 

— „Nowosti* donoszą, że rz. r. st, Pa- 
runow ułożył jwojekt urządzenia. w Tasz- 
kencje — zamiast peryodycznej—stalej wy- 
stawy powszechnej, Prajekt ten przedsta- 
wiony był da rozpatrzenia taszkenckiej ko- 
misyi wystawowej, która go zatwierdziła. 
Wystawa stala powszechna, zgodnie z tym 
projaktem, powinna być oparta na” zasa- 
dach czysto handlowych. Za umieszczenie 
okazów należy pobierać opłatę w ilaści o- 
koło 50-ciu rabli od ruskich firm handlo- 
wych i po 100 rubli ol zagranicznych. Za 
sprzedaż okazów lub za uczynione: zamó- 
wienie przy pomocy wystawy wystawca 
płaci wystawie 50%. W Rosyi istnieje o- 
koło 200,000 firm przemysłowych, fabrycz- 
nych i rzemieślniczych. Zbyt wytworów 
przy pomocy wystawy taszkenckiej będzie 
miał dla tych firm ogromne znaczenie, po- 
nieważ dopomagać będzie rozwojowi handla 


"Rosyi z Azyą, Jeżeli ze wszystkich 200,000 


firm przyszłą do Taszkentu swoje okaz 

tylko 10,000, płacąc za miejsce po 50 rabli, 
to dochód roczny wystawy wyniesie 500,000 
rubli Jeżeli te firmy sprzedadzą na rok 
swych towarów przy pomocy wystawy tyl- 
ko na 1,000,000 rubli, to dóchód z tej 
sprzedaży, licząc po 5%,, wyniesie na rok 
50,000 rub. Następnie, jeżeli państwa eu- 
ropejskie przyszlą swoje okazy tylko od 
1,000 firm, przyniesie to dochodu za jedno- 
razowe pomieszczenie 100,000 rubli; tyleż 
w przybliżeniu można oczekiwać od państw 
azyatyckich. Tym sposobem, nie licząc 
Ameryki, Afryki i Australii, wystawa przy- 
niesie dochodu do 750,000 rabli podczas 
gdy ogólna suma wydatków nie przeniesie 
110,000 rubli. Pozostanie zatem czystego 
dochodu 640,000 rubli, Nawet gdyby do- 
chód z wystawy był pięć razy niniejszy, to 
i w tym wypadkn jej istnienie będzie trwa- 
le zabiezpieczone i wystawa przyniesie nie- 
wątjliwą korzyść ruskiemu handlowi z pañ- 
stwami zagranicznemi. 

— W Borysoglebsku w dnia 8 września 
otwarto wystawę rolniczą. 

— „Nowosti* donoszą, że przy prowin- 
cyonalnych oddziałach cesarskiego ruskiego 
towarzystwa technicznego, mają być wkrót- 
ce urządzone wystawy wzorów przemysłu 
fabrycznego. 

— Do elektro-techniczuego oddziała ru- 


Warszawa posiada felczerów | skiego towarzystwa wniesiono projekt u- 


rządzenia międzynarodowej wystawy elek- 
tro-technicznej. 
— Komitet urządzający wystawę rolnic- 


Sza, že otwarto czasową stacyą telegra- twa i drobnego przemysłu w Jekateryno- 


ficzną w Lubochenkn w gab. piotrkowskiej. | 


Wykształcenie przemysłowe, 

— W październiku we wsi Smoleuskoje 
pod Petersburgiem otwarta będzie szkoła 
rysuuków technicznych. Szkoła tu utrzy- 


15) 


Henryk Rabusson. 


ŁOWY W RUBECOURT 


przekład 
Heleny Przystojeckiej. 


(Dalszy ciąg — pabis Nr, 211). 


— Tak. -Lecz cóż znaczy ta cała listo- 
ryal.. Przerwane miłostki, chybione zarę- 
czyny, słomiany ogień, który wygasł od- 
dawna... 

— 0, wcale nie słomiany! —odrzekła ko- 
bieta—i nie wygasły jeszcze, bo dom kie- 
dy może spłonąć od niego. Jeżeli pan te- 
go nie wiesz, cóż znaczyła wzmianka o pu- 
łapce i niebezpieczeństwie? 

— Otóż wyznam pani, że powiedziałem 
to tyłki, aby się czegoś dowiedzieć, bo nie 
nie wiem nadto, co mi podsunęłaś wczo- 
raj w rozmowie z Kdgardem i kiedyś... 
tam... na polowaniu. Zresztą, będąć zako- 
chanym, nie byłem nigdy ośmielonym. 

— Ach! — westchnęła piękna pani, Obli- 
zając wargi różowym języczkiem, który, 
jak się zdawało Franciszkowi, był przesią- 
knięty jadem, 

Znów westelnęła, mówiąc: 

— Zadziwiasz mnie pan bardzo, bo sło- 
wo pulapka wydawało mi się dobrze do 
okoliczności dobranem. Chociaż nie szło tu 
wcale o szkodliwe zwierzątko... Pomyśl 
pan, mąż!... ` 

— Ozyż więc naprawdę zastawiono si- 

ar 


— Tak sądzę. Ale trzeba zbadać, na ko- 
go; a ponieważ pan twierdzisz, że interesy 
twoje nie są na dobrej drodze, więc to nie 
na ciebie. 

— Ale jakież to sidła? jakie pułapki? 

— Czy przypominasz pan sobie czytany 
przed paru laty w dziennikach opis pew- 
nej tragicznej, nocnej awantury? 

— fak. Coś sobie przypominam — prze- 
rwał żywo Róul.— Działo się to za grani- 
cą, Wielki pan z duszą prostaka, co si 
często zdarza... ożenił się niedawno. A mial 
w domu siostrzenicę, istotę upadłą, którą 
postanowił wydać za jednego ze swych 
przyjaciół, naiwnego i zakochanego mło- 
dzieńca. Lecz jakaś okoliczność w porę o- 


sławiu zaprzecza pogłosce, jakoby wystawa 
ta miała nie dojść do skutkn. 


nych w nocy, w mieszkanin dziewczyny. 

— Pamiętasz pan doskonale — rzekła, 
wstając pani Frugóres.—Zróbże z tego u- 
żytek w potrzebie. 

Odeszła, nie chcąc mówić nic więcej, a 
Franciszek nie myślal zatrzymywać jej 
wcale i nie miał już ochoty badać szeze- 
gółowo, czy złośliwa ta osóbka wiedziała 
coś naprawdę, czy teź się posłagiwała ostrą 
bronią potwarzy. Sq rzeczy, które trzeba 
do gruntu zbadać samemu. Real powta- 
rzał w myśli: 

-- Pan de Buttenconrt kochankiem pan- 
ny Hartl... To niepodobieństwo. Zeszłej na- 
cy wyglądał na człowieka, który kocha 
bez nadziei wzajemnóści, a nie na szczę- 
śliwego kochanka. Lecz cóż w takim ra- 
zie znaczyć mogły te słowa: „Ośmielę się“ 
lub: „Gdybym chciał, jednakże...” 


VII. 


Tydzień przeszedł pomyślnie: zabito 
dwóch dzików pehnięciem noża, podłag naj- 
świeższych zasad sztuki myśliwskiej. Je- 
den padł z ręki barona, a drugi z ręki 
Franciszka. Zresztą po wyjeździe Edgar- 
da Lecourtois i Emmy Frugóres, powróco- 
no do polowań z psami. 

Franciszek, oprócz śladów sarnich i je- 
lenich, śledził i innych jeszcze, ale nie od- 
krył nie zgoła. Baron uie chodził już po 
nocy, a wielkie księgi mądrości nie ukry- 
wały w sobie listów, ani tajemnic... 

Lasy sąsiednie niewiele posiadają jele- 
ni. I zrzadka tylko w Rabócourt można 
upolować tego zwierza, uważanego za kró- 
la lasów i kniei. Ale niekiedy, gdy dojeż- 
dżacze mieli czas splądrować okolicę i po- 
wziąć wiadomość o istnieniu potentata — 
dostarczali myśliwym tej przyjemnej spo- 
sobności. Stało się to właśnie w wilię 
obiadu połączonego z balem, który barono- 
wa, korzystając z pojawienia się kilknna- 
stu paryżen w sądziedztwie — dawała u 
siebie dla urozmaicenia jednostajności wie- 
ozorów zamkowych. Urządzono więc wiel- 
ką troczystość polowania, obřadu, karmie- 
nia psów przy świetle pochodni, z mązyką 
i tańcami przy końcu. 

Program ten był szczegółowo wykona- 
nym. Najprzód, zrana, wśród lekkiej mgły 
nastąpiło ogólne zebranie gości. Dwa po- 


tworzyła mu oczy. Zeszedł więc zakocha- 
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Z MIASTA I OKOLICY. 


iE) Zmiany w duchowieństwie. _ e: 
trokowskija gubernskija wiedomosti” "ilg. 
noszą, że wikaryusz parafii Jasieniec jo: 
wiatu grójeckiego, ks. Feliks Reczyúski 
przeniesiony jest na. posady uadetato wy, 

wikarynsza przy paralii Poduiesienia gy 
Krzyża w Łodzi, na miejsce zaś jego dą 
Jasieńca przeniesiono wikarynsza Parafjj 
Mileszki powiata łódzkiego ks. Ludwikę 
Szmiglewicza. 

(—) Zmiany w urzędach. B. kasyer ką. 
sy miejskiej w Brzezinach p. Józef Ludy. 
cki otrzymał uominacyę na asystenta ką. 
sy miejskiej w Rawie. 

(—) Teatr łódzki Wezoraj w odrestay 
rowanym gmachu teatru „Victoria” odbyłą 
się próba generalna z komedyi hr. Fredry: 
„Sluby panieńskie.” 

(—) Pozwolenie na  ilopelnianie szą. 
cunku budynków do ubezpieczenia guliey. 
nialaego w gub. piotekewakigi otrzymal 
zamieszkały w Łodzi arclitek judowniczy 
3 klasy p. Piotr Brukalski. 

(>! Wyścigi cyklistów. Niedzielne wy. 
ścigi eyklistów naszych na torze w Zeli- 
nówce, dzięki nader pięknej od samego pa- 
na pogodzie, cieszyły się wielkiem powo. 
dzeniem, Publiczność zajęła prawie wszyst. 
kie miejsca; piękne tualety pań w lożach | 
trybunach wśród tlnmów zebranych na 
wolnem powietrzu, tworzyly widok nie- 
zwykły w Łodzi. 

Po wielkim korowodzie na „żelazuych 
rumakach* w okóło toru, „sprężyści* przy. 
stąpili do zapasów. Najpierw wspólubiegaji 
się o palmę zwycięstwa członkowie tutej. 
szego towarzystwa cyklistów. Z liczby pię- 
ciu, pierwszy dobiegł do mety p. Kobert 
Kraft Koby wajao pierwszą nagrodę; dru- 
gim z kolei był p. Frankowski, a trzecim 
p. Lüngen. Do nastepnego wyścigu glówne- 
go, na rowerach, stanęło także 5 współza- 
wodników. Obiegłszy tor trzy razy do ko- 
ła pierwszy stanał u mety p. Władysław 
Stępiński, członek towarzystwa cyklistów 
zgierskich; drugim za nim o dwa koła był 
p. Szymmel z Łodzi, a trzecim p. Stani- 
sław Tonnes z Warszawy. W wyścigu ha 
krótki dystans na bicyklaci, wzięło udział 
trzech współzawedników; pierwszą nagro- 
dę zdobył członek towarzystwa cyklistów 
łódzkich. p, Teodor Schaltz, Afugą p. Ale- 
ksander Lipiński ze Zgierza, trzecią pan 
Franciszek Ciechomski z Warszawy. W 
przerwie pomiędzy tym wyścigiem, -a głó- 
WNYM NA roworach, pronos towarzystwa 
łódzkiego, p. Robert Resiger popisywał się 
jazdą na monocyklu. 

Czwarty bieg na rowerach byt jednym 
z najciekawszych, bo ubiegali się o palmę 
zwycięstwa przedstawiciele sportu. kolowe- 


wozy wiozące damy, ośmiu myśliwych w 
pelnym rynsztanka, trzy amazonki konno, 
wśród których była i Marya-Magdalena, 
wszystko to wesołe, ruchliwe z psami, do- 
jeżdźaczami i pachołkami — wyglądało 
malowniczo w lesie, wśród lekkiej mgły 
porannej. Potem całe towarzystwo roz- 
pierzchło się po kniei, w której jeleń był 
osaczonym i skąd miał wypaść podniecany 
odgłosem trąb, rogów i psów spuszczonyci 
ze smyczy. 

Nastąpiło śliczne polowanie  nrządzone 
umiejętnie, bez zamięszania i chaosu, uda- 
ło się doskonale i zadowolniło wszystkich. 
Jeleń był zgoniony wśród okrzyków. my: 
śliwskich, używanych we Francyi—y Halla- 
li, Halłali!*— aż biedne zwierze szczwaue 
psami, padło na ziemię, zdeptane p rzez 
swych wrogów. 

Wieczorem odbylo się karmienie psów 
przy pochodniach, uszczwaną zwierzyna, 
Upłyaęlo kilka godzin od schwytani i zwie- 
rza, wspomnienie zabójstwa zatarło się zu- 
pełnie. Trudno było nwierzyć, że szkielet 
przez psy ogryzany, należał do zwierzęcia 
żyjącego niedawno — zdawało się, że jest 
tylko wystawionym na pokaz i Wybaczało 
się psom żarioczność , myśliwym okrucień: 
stwo, a samym sobie, brak serca... 

Potem nastąpił wystawny obiad. Uka- 
zały się czarne fraki i obnażone ramiona. 
Tryumf Maryi-Magdaleny byt zupełnym. 
Lecz widocznie nie cieczył jej zbytecznie. 
Cóż robić? Są kóbiety, które nie mogą 
nosić wyciętych staników z powodu zbyt 
wysokiego gorsn. ` 

Marya-Magdalena za wiele ściągała spoj- 
rzeń, jak sądził Franciszek, baron i ona 
sama. To też osiągnięty tryumf smutnym 
byi dla niej. Od dui kilku jakaś troskė 
chmarzyła jej czoło, przysłaniając cieniem 
smutku wzrok jasny z natury. Bo nie bę: 
dge zbyt halaśliwą, miała tę naturalną 
wesołość, która bywa dowodem dobrego 
serca i pogodnej duszy. 

Bal przeciągnął się wśród walców i kar 
drylów, tancerze i tancerki czuli już zimę 
czenie. W zamkach wiejskich wieczory 
bywają zazwyczaj nudne, po dniu spędzo* 
nym w próźniactwie czuje się ociężałość, 
a po calodziennym ruchu na świeżem p0 
wietrzu, dziwne jakieś znużenie. 


(D, o, tk 
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Z iz a a 
gór trzech miast, a mianowicie: pp. Sta- 
nisław Leppert z Warszawy, Szymineł z 
Łodzi i Władysław Stępiński ze Zgierza. 
Tor miał być o y 15 razy dokoła 
(6,750 metrów). W pierwszych trzech obie- 

zapaśnicy trzymali się równo, w 
awartym pp. Leppert i Szymmel wyprze: 
gali p. Stępińskiego o kilka metrów, u w 
szóstym p. S. wycofał się z zapasów z po 
wddu nadwerężenia roweru; pozostali więc 
piko pp. Leppert i Szymmel, na który 
lgrkach spoczywała sława dwu klnbów. 
Do czteruastego tòri p. Leppert wyprze- 
aaa współzawodnika przynajmniej o 3—5 
kj, lecz na pierwszym skręcie za startem 

Szymniel wytężywszy wszystkie siły, 

rzedził p. Lepperta i przybiegł do me- 
o 20 sekund wcześniej, Wyścig ten 
wal 13 minut 40 sekund. Interesującym 
| także wyścig na bicyklach i rowerach 
tez użycia kierownika. "Na tor wyprowa< 
izono 3 bicykle i jeden rower. W przecią- 
2 min. i 10 sekund pierwszy stanął u 
mety, objechawszy tor dwa razy, p. Lipiń- 
ski ze Zgierza na bicyklu, a tuż za nim 
m rowerze p. Zawojski, członek towarzy- 
swa cyklistów warszawskich, trzecim z ko- 
ja był p. Krusche na bicyklu. Czwarty 

į Bergman z Warszawy, wycofuł się 
iłupasów z powodu zepsucia się kółka 
g welocypedn. 

Po 15-minntowej panzie dano sygsł do 

ścigu wielkiego na bicykłach. Długość 
50 metrów (14 razy dokoła toru) w prze- 
dign 13 minut il sekund obiegł i stangi 
pierwszy u startu p. Teodor Schultz, dru- 
ga nagrodę zdobył p. Aleksander Bocqiet. 
[w tym wyścigu p. Stępiński ustąpił z to- 
IU, gdyż bicykl, który mu podano, był wie- 
dogodny dla niego. Obie więc pierwsze 
nagrody z wyścigów najgłówniejszych pos 
zostaly przy klubie łódzkim. 

Do dwa wyścigów z przywilejami na roż 
werach i bicyklach stanęło 7 zapaśników. 
W wyścigu ma rowerach przywilej dał p. 
Kowalski z Warszawy trzem współzawo- 
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skich i węgierskich doprowadziło do zgo- 
dzenia się w zasadzie na to, że dowóz nie- 
rogacizny z Serbii do Anstryi i Węgier bę- 
dzie niebawem napowrót przyzwolony. 
Londyn, 19 września. (Ag. p). Według 


Sayuki xa wiadro kop, 
wyschn. 2°). 

Berlin, 20 września. 
190.50, na listop, grad. 
ua wrz. paźdu. 173: 


trzymała jednego ze znanych rzezimiesz- A ET 
ków, Szlamę Berheima, który wśród tłumu 
wyciągnął z kieszeni portmonuetkę z pie- 


niędzmi Wojciechowi Żnberowi © Retkini. 


Pszmnica 183 -196 na wras 
la. 189.25. Żyto 164 — 174, 
00, ua gruda, 167.75. 
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taksamo za kradzież. ' miara i Sta ii ; 


ludzi znalazło śmierć w falach. 

Petersburg, 20 września, (Ag. p.). Biskup 
narwski Włodzimierz mianowany jest bi- 
skupem sumskim. 


Londyn, 19 września. Cukier J 16 sta 

kier burakowy 13%, słabo. nas >> 
Liverpool, 19 września. Rawet: 

koicowe, Obrót 7,000 bel, z paw 00 ren l 


KRONIKA. 
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Charków, 20 września. (Ag. p.). W dniu leka rzy bel. Spokojnie. poem e knńska: nu 

-- Osobom urzędującym, udającym się dzisiejszym przejechał przez Charków ober- z ną paźdz. list. ry ot m "a te a 

| w podróż z polecenia władz, gdy otrzymu- prokurator Synodu, p. Pobiedonoscew, oraz | grudzień Bij, nabywcy, ud gradzicń styczeń m” 


ją zaliczenia na koszty podróży, polecano 
po przybycia na miejsce zdawać szczegó- 
łowy rachunek tych kosztów, z przedsta- 
wieniem kwitów pocztowych, ‘Jeżeli póslu- 
giwali się końmi pocztowemi i resztujące 
pieniądze zwracać do kas skarbowych. 
Wogóle ZAŚ zaprowadzono znaczne oszczę- 
dnosei w wydawania pieniędzy na podróż 
bądź to urzędników, bądź to całych rodzin 
przesylanych kosztem skarbu z miejsca na 
miejsce i w tym celu, wydano nawet spe- 


przybył tataj minister dóbr państwa, 
Aschabad,20 września. (Ag. p.). Wczoraj 
p. minister skarbu udał sie stąd dalej do 
posiadłości ruskich w Azyi środkowej, W 
Uzun Ada pana ministra powitali genernł 
Anienkow i inne władze. Na przystani 
zbudowano łak tryumfalny, a deputacya 
kupców przybyła powitać p. ministra chle- 
bem i solą. W Aschabadzie powitał p. mi- 
nistra naczelnik okręgu, władze admini- 
stracyjne i deputacye od turkomanów; or- 


marzec 5%, nabywcy, na marzec kwiecień 5 
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dnikom, a w drugim na bicyklaeli—p. Teo- 
dor Schaltz z Łodzi=dwóm. W pierwszym 
stanął najpierw u mety p. K. Jon z Éo- 
dzi, następnie p. Kowalski z Warszawy i 
użeci p. Krężelewski z Żyrardowa. W dru- 
gim wyścigu pierwszym u startu był pan 
Teodor Schultz, drugim p. Lipiński ze Zgie- 
rè; trzeci, p. Krnsche, potknął się i ze- 
skoczył z bicykla. Dla sportsmenów naj- 
Więcej interesującym był wyścig z prze- 
sakodami (pomost, ekrau i trampolina), Do 
biegu tego stanęło trzech współzawodni- 
ków. Pierwszy z nich, p. Franciszek sa 
cdumski, dwa razy zjeżdżając z pomostu, 
apadt na baryerę i Bere sd przeto z za- 
psów. Przebywszy długość 900 metrów 
È razy dokoła toru) w ciągn 3 minut i 
tilku sekund, pierwszy stanął n mety pan 
Aleksander Bocquet, drugim był o 15 se- 
kwd później p. Aleksander Lipiński. W o- 
statnim wyścigu „pocjeszenia* udział wzię- 
b 4 zapaśników, z których pierwszą na- 
grodę otrzymał p. Rudziński, członek to- 
warzystwa łódzk., drugą zaś p. Bergman 
z Warszawy. Wyścigi zakończyło rozda- 
lis nagród przez prezesa, p. Roberta Re- 
sgera. Wieczorem o godzinie 8!/, wszys- 
ty członkowie klubu tutejszego, wraz z 
Wzybyłynii gośćmi, zebrali się w klubie 
Izy ulicy Przejazd ua wspólną Diesiadę, 
ae do późnej nocy bawiono się wesoło. 
ddczas wyścigów fotograf tutejszy, pan 
Wilkoszewski, dokonał kilku zdjęć fotogra- 
licznych, 
(~) W ostatnim tygodniu sprowadziło 
śię do Łodzi z różnych okolie bardzo wie- 
le rodzin, które słysząc o wychodźtwie 
byli pewni, że dostaną zajęcie w fabrykach 
utejszych, Zawiedli się jednak, kilka dni 
zeszło im na szukaniu pracy bezskutecznie. 
(-) Do Cesarstwa przesiedlają się z gub. 
piotrkowskiej następujące rodziny: 1) Ka- 
tils Szablina z m, Zgierza, 2) Jana Lembke 
łe wsi Zalesie, gminy Przerąb i 3) Wil- 
ma Festera ze wsi Tavrow gminy Po- 
je, powiatu brzezińskiego. 
(>) Wypadki. Onegdaj wieczorem „IA 
licy Wólczańskiej pies niewiadomego wła- 
« pokąsał Maryanne Chablieką i po- 


kicie] 
lugał na niej ubranie. 
czwartek o godzinie 5 po południu 
" fabryce „Leonhard Girbardt i Woelker” 
F Dąbrowie, robotnik Albert Zeutz porwa- 
ny Poe maszynę uległ połamaniu ręki. 
Ka Użąca p. S., zamieszkałego przy ulicy 
A, przyrządzając masę do froterowa- 
3 podłogi, postawiła naczynie z. benzyną 
M gorącej blasze, Benzyna zapaliła się 
W jednej chwili płomienie ogarnęły nie- 
ulrożną dziewczynę. Zanim podano jej 
wi PA niebezpiecznemu paparan 
e znaj ń w. Ale- 
kaqdra. ajduje się w szpitalu ś 
15) Napad. Przed kilku dniami, o go- 
a ie 10 wieczór, czterech ludzi napadło 
bobliżu fabryki pp. Geyerów, na p. J. 
każ Mieszkałego przy ulicy, Zarzewskiej, 
zyj Powraca? do domu z p. J. S. Jeden 
p pł stuików uderzywszy hożem w plecy 
pad zadał mu głęboką ranę, Mimo to na- 
st; gc zaczęli bronić się energicznie, Nia- 
Wy strzelili dwa razy z rewolweru, 
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cie reformy instytucyi adwokatów przysię-! Lignica, 20. września. (Ag. p.). Manewry | 7% wskale krótkoterminowe 

glych i obrońców prywatnych sa przed- ukończone. Przed paradą „cesarz Wilhelm | wa lerln xa t0arwr. . 38.30 | 2546 
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sieni, przy niektórych oddzialach „krzyża | zawtórowali. Cesarz austryacki dziękował 

czerwonego“, otwarte będą oddzielne kur- ! ze wzruszeniem. Obydwaj monarchowie po- Za papiery państwowe. | 

sy dla osób nieobeznanych z praktykę me- żegnali się, całując i ściskając się uawza- | Listy likwidacyjne Kr. Pol. - 89.60 | 89,75 
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remu pierwszej pomocy przed: nadejściem Londyn, 20 września. (Ag. p.) „Times" | Listyzast m. Wara Ser. t.. | 99 — 98 74 
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uregulować kwestyę prawa miast do po- 
bierania oddzielnych uplat od przystani, 
znajdujących się na grantach miejskich i 
obowiązków miast co do utrzymania przy- 
stani w należytym porządku. 

— „Nowosti* donoszą, że wkrótce lekare 
kom kobietom dozwolone będzie zajmowa- 
nie posad lekarzy ziemstw i zarządzanie 
samoistne szpitalami okręgowemi. 

— Podczas tegorocznej sesyi jesiennej 
w radzie państwa rozpatrywany będzie 
wniesiony przez ministeryam  sprawiedli- 
wości projekt do prawa o przymusowej 
egzekucyi z aktów i o skróconej procedi- 
rze sydowej. 

Warszawa. 

— Grono techników warszawskich otwie- 


ciela okrętu rozstrzelano, załoga dopłynęla 
do: Tadu, 50 niewolników *oswobodzonó. 

Yokohama, 20 września. (Ag. p.). Oprócz 
fregaty tureckiej „Ertogrul* rozbil się na 
południowym wybrzeża Japonii podezas 
burzy także pocztowy parowiec japoński. 
Cała jego załoga, z wyjątkiem jednego ja- 
pończyka, utonęła. Z załogi statku „Er- 
togrul” zdołano uratować 6 oficeróy i 57 
źołnierzy. Utonęli między innymi: kòmen- 
dant fregaty Ali bej i wiceadmirał Osman 
basza, Ten ostatni woził dla mikadą ja- 
pońskiego order turecki od sułtana i przyj- 
mowany był przez mikada w dnin 13-ym 
CZEFWCA, 

Petersburg, 21 września. (Ag. p.). Dzien- 
niki donoszą, że zamierzono przedłużyć ko- 


Giełda Berlińska. 


Misnknoty rnakie ziras . . . 
uż dostaw. 
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DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Malżeństwa zawarte w dniu 16 i 19 września: 
w 5 Egr p> pe wą >| z 

Anns an rz Joanną Gaube, j- 
mierz Kubiak z Rozalig Kaniecką, Józef Komalak x 
Faliksą Skopińską, Kazimierz Pietrzak z Marysuną 
Jagodzińską, M chał Stoliński z Rozalią Szczychow- 
ską, Karol Polikaut s Maryunną Szympek, Lem 
Rapalski z Aleksandrą Nowicka, Szymon Łubiński 
z Heleną Grzypkowską, Edward Platek: x Maryan 


ną Joppo. 


ra salę rysunkową, w której na zamówienie | lej zakaspijską ku północy i że projektuje parafii ewangelickiej. 12: Aloizy Fuchs z Amaut. 
wykonywane będą kopie planów architek- | się nowa linja dla połączenia zakaspijskiej Ketens Aisi Saer = reje DI 


tonicznych, robót technicznych i t. d. ©- 
twarcie nastąpi zaraz po otrzymaniu po- 
zwolenia władzy. Założyciele liczą najwię- 
cej na roboty z prowincyi. 

— Wystawa architektury w salonie to: 
warzystwa sztuk pięknych w Warszawie, 
otwarta będzie w dniu 15 stycznia r. p. 

Petersburg. 

— Projekt ustanowienia ministerynm rol- 
nictwa, jak donosi „Nowoje wremia*, ma 
urzeczywistnić się w krótkim czasie. 

— Towarzystwo rozpowszechniania wy- 
kształcenia rzemieślniczego kobiet w Pe- 
tersburgu, projektuje urządzenie biblioteki, 
skladającej się x dziel napisanych w róż- 
nych językach i dotyczących różnych galę- 
zi kobiecej pracy rzemieślwiczej, 


ROZMALTOSCI. 


prowincyi z perską prowincyą Ohorassa- 
nem. Krażą przytem pogłoski, że pomiędzy 
Rosyą a Persyą zawarty będzie nowy trak- 
tat handlowy. 

Konstantynopol, 21 września, (Ag. p.). 
Armeńskie zgromadzenie narodowe przyję- 
ło dymisyę patryarchy. 


Battke z Alwiuą Werner. Reinhold Schilie z Tere- 
są Beryer, Jan Roll x Emili} Wojcie howską, Bo- 
gomił Schulz z Jułiauną Kniese, Henryk Brudziń- 
ski z Marganną Smoli Jakób Sehmidke a Ka- 
tarzyną Krystyną Kriger, Juliusa Horn z Leokadyą 
Kunkel, Jan Nik z Julianną Hemmerling, Fryderyk 
Wilhelm Escbrich z Maryann z Jasińskich À rak. 

Zmarii w dniu 18 i 19 wtzęsnia: , 

Katolicy: dzieci dą lat Tóstu amarlo 24, w tej 
liczbie chłopców 10, dziaw. 14, dórósłych 7, 
w tej liezbia mężenyżu 2, kullat 5, a mianowicie: 
Adam Wojciechowski, let 43, Matyauna Fiszer, lut 
63, . Józefa Dogielska, lat 34, Klara Tekla Kopel- 
sku, lat 70, Katarzyna z Urbańskich Hetman, lat 
ó mięk es Obiędziński, lat 51, Tekla Blesman. 
at 47. f 


Ewangelicy: dzieci do lat 15-%u zmarła 20, w tej 
liczbig chłopców 9, dziewcząt 11, dorosłych 8, 
w tej li abie mężczyzu 2, kobiet 6, « mianowicie: 
Emilia König £ Gessnerów, łat 42, Paulina Rösler, 
let 37, Anns Krystyna Mazarkiewica, lat 30, Adol? 
Seifert, lat 17, Adam Schonbals, lat 42, Paulina 

„lat 37, Julinuna Gottbeck, lat 51, Korne= 
lia Schober, lat 24. 
adi Z ak 40 a 15-ta ar ir 
iczbie chłopców 6, argat 6, 5 
kle bę ora «m 2, kobiet 6, i 
uel 


4. wisnow 
37, Nysen Dawid Rawicki, 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


r p £ 
Berliu 4%, Dondym- 4h, Paryż 37, Wiedeń $%,, 
Petersbnrg 6%, Wartość kuyponm x potrąc. G?/,: li- 


X Kraków. Wyszła v druku broszurka 
p. Edwards Bogusławskiego p. t, „Moja hi- 


A - Ą elinan, lat. 
ii irar“ 5 sty zastawu ziemskie 116.1, warsz. I i IE 223.0 mi 1 
storya Polski i jej krytycy* (Kraków 1890). Łodzi 1834, listy likw. 1151, pożyczka preion. lat. s, kaja yta tg Fara pea 
Autor polemizuje tu a trzema recenzentami i 884, N 9,2. a lk L lat Arrn AA Ja Fi z = 
swej książki, z pp. Wł. Śmołeńskim, A. G.|  pstęrsburg, 19 wrzościa. Wokste wa (owy 77.00. |15 17, Liba z Kotów Kołton, lat 43, Prajda Rojas 
Bemem i Tad, Korzonem, odpierająo ich za- | [I pożyczka wschodnia 1017, ILE pożyczka wscho- | z Nejchsuzów Berger, lat 63. 


dnia 102.00, 41/9, listy zastawne kredyt ziemskie 
126.75, akcye bauku rnskiego dla kaudjn angraniez- 
nego 1936.60, pstersburskiego bauku dyskoutowego 
613,00, banku międzynarodowego 48250, warszaw- 
skiego banku dyskontowego — —. 


rzuty. W broszurce tej, jak zreszty we wszyst- 
kich swych pracach, autor używa  wprowadzo- 
nej przez siebie pisowni, zbliżonej do czeskiej, 


X Przedstawienia Mysteryów Męki Pañ- 


LISTA PRZYJEZDNYCH, 


p Warszawy, Jantzen x . Reianer x 
skiej, odbywające się w Oberamergan, jak Berlin, 20-go września. Kuukyoty ruskie zaraz: | * - , 
ea z Paryża, będą się odbywały przez 2030 tia dostawy 202.25, 39 na basy pre PU TYB: Pepe XN. 
ciąg adwentn w Paryżu, pocxom stowarzyszenie TA paca AL MAT) kl Lowisu 4 i Hirschfeld z Warszawy, A. Schmid a 
oberamergauskie ma zamiar objechać głów- {2018 wą Wiedeń 181.90, kupony nine 170, z rama Wies PLA z r 
niejsze miasta europejskie, nawet amerykań- | 5%, listy zastawne 16.140, 4%, listy likwidwsyjne | s Meyereruwa, z Bremy, Steni z 
A b 72.5 iok 40 4 br. 97.50, 4% Hotel Viotoria. Garkuszeuko z U 
skie. Do wycieczki tej zachęcił ich zuaczny | 72-50, po c= ryke MJ, KB r DTSO, Shala Kocka, P cs 1 Haesuer z Warata 
> 1887 r. 72.40, 60), ronta zlota 14140, 5%, r. zł. 135% k p s 
napływ cudzoziemców w r. bież. przeważnio % r. 107.60, pozyszka wschodnia ll em. 63.10, [U owi: | Wodziński 2 Cega Ns Anas) . 
Francyi i Ameryki, Z jednego tylko Paryża ayi 63.70, sh listy zastawne rnakie 110.00, 5%, ks pla E a) o'e | i s 
przeszło sto rodzin, należących do sfer ary- | życzka pyginiówa x 15864 roku 186.00, takań s I nę a - a z 
rw! gry E Eo A O JI 
mergau. Jak wiadomo, była tam równieź 4 oc- waiaraakiago pr lmullowogo —,—, dyskońto- na Pagaczak « Hina, Heręck a Drezna, 
sarzowa austryscku, szukająca ukojenia w swym pego 91.00, dgakoni uiemiackiagu hauki państwa |'67 5 IAdus, " 
e Prywatne 8%. 


bezmiernym smutku po stracie synu. 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


MAGAZYN JARO 


w LODZI, ulica Piotrkowska Nr. 17, 


NIEDZIELĘ, 


dzis w dnia 9 (21) wrze 


kich gatunków, 


Chnnstki płócienne, batystowe i jedwabne, białe i kolorowe. 
Pońezochy damskie i dziecinne. 
Skarpetki męzkie i dziecinne. 


s CENY STAŁ 


Ogłoszenia i prenameratę dia 


Prenumeratę 
i ogłoszenia 


do wszystkich pism, krajowych i 
zagranicznych po cenach redake. 


Nauczycielka. 


wykwalifikowana, jeżeli można Al-| 


zatka, posiadająca- języki: francus- | 
ki i niemiecki oraz, wyższą muzy- 


kę, potrzebńa do 13- letniej dziew- 


Prome- 
1782-3-1 


przyjmuje Bernstein, 


nada dom Prinza. 

am 

czynki. Zgłaszać się  listownie|przyjmuje księgarnia A. Tuwi- Ostatnie 4 dni!! 

Idzikowice st. Gostków, Fijałkow- paaa ul. Piotrkowska Nr. 64 dom NE , 
305—1 |W-ej Guze w prawej oficynie. YRK E C il 

ska. 1805—1 ej Guze w prawej « p RF fe C r. IMSellI 


WYKWALIFIKOWANA 
nauczycielka polka 


z językami i doskonałą konwersa- 
cyą francuską, bez muzyki, mogąca| 
przygotować do szkół rządowych| 
panienki i chłopczyków, poszukuje 


we wtorek, dnia 23 września 1890 r. 
Wieczorem 0 godz. 8'/4 


PO RAZ OSTATNI 
Kopciuszek 


czarodziejska pantomina przedstawiona 


E. W wiekn 21 spolsz- 


Bellamy czył K: O. R. Kraków 


1590 r. cena kop. 50. 
P. Glows, Książ: 


Montegazza ka dis młodzieży 


przełożyła Ch. Obrąpelska 1890 rs, 1,20. 


S. dz, M leczenie y ) 
miejsta stałego na wsi. Wiado- Kneipp. m Fr jęk ci > przez około 100 dzieci. | 
mość w administr acyi. __ 1801-3-1 1801-3-1 |szto 30 etniego doświsdczenia Z 10-guj Występ dotychczas niezwyciężo- 
wydania niem. przetłóm, J. A, Łukasz- nych siłaczy 
Ą iteligent-| kiewicz. Kepten 1890. Ra. 1.20 w o 


prawie zw. rs. 1,50 y 
Do nabycia w księgarni 
i składzie nut muzycznych 


L. Fischera. 


1774—3—1 


Kurs jesienny LEKGYT TANCA. 


W zbiorowych jak i zamówionych kołach|geńtnej rodzinie w okolicach No- 
rozpoczynam od d.20 b, m. w sobotę wie= wego Rynku. W razie przy: stęp- 


ozrem w mieszkaniu  dotychozasowem E į bi 
przy ulicy Zawadzkiej N 48-0 w domuW.|NYC” warunków pożądane są obia- 
Sehtmidt gdzie też wszelkie objaśnienia jak dy na 2 osoby. Oferty w kancel. 


i domów prywatnych zamówienia, łaskawi zę śledczego 2 rewiru. Fiałkow- 


S O B na poszt- 


kuje miejsca do zarządu do- 
mu lub gospodyni od 1-go 
paźdżiernika. Oferty pod lit. 
C. R. w admministracyi ybaiene 
nika Łódzkiego”. 1763-4-2 


Poszukuje się 


JS OSOBY 


w średnim wieku znającej dokta 
dnie język fraucaski oraz! początki 
muzyki va, demi-place. Wiadomość Ę 
przy nl. nacz w domu pana|; 


3 braci Rasso 3. 


Z nszanowaniem 
CINISELLI, Dyrektor, 


1810 


Potrzebny 


rs POKÓJ 


z oddzielnem wejściem przy inteli- 


Reymonda Nr. 770 u Jakóbowej jnteresanci nadsyłać zechcą. 1770-3-1 
Hirschberg, 1791-3-1 1. członek baletu teatrów rządowych - cy Św Ze rk PZA NA 
z ZARAZ à w Warszawie Zgubiono paszport, 
EM 7 Jan Jaśniewicz. pruskiej poddanej Cecylii Dukie- 
7406-51 |WiCZ. 
potrzebny UCZEŃ "też Y zz : Łaskawy znalazca raczy złożyć 
takowy w magistracie. 1787-1 


do pracowni POZŁOTMCZEJ. 

Wiadomość w zakladzie fotogra- 

ficznym B. Wilkoszewskiega. 
1811—3- 1 


Laqinęła karta pobytu, 
wydana m tutejszego magistratu 


na imię Zofii Krasą. 
Łaskawy znalazeca raczy złożyć 


Duty pokój 


do wynajęcia przy ulicy Dzielnej, 
Nr. 11I1 mieszkanie 6, 2 piętro. 


pr. 1795—3—1|takową w magistraci 1802 
i : ; Zaginąl paszport, 
Maks mil dll Poh Mieszkanie. wydany z gminy Rszew, pow. łódz- 
Połowa trzeciego , piętra w domu kiego na imię Dawida Łęcz 


Nr. 249 (6) ulica Piotrkowska jest] Łaskawy znalazca raczy złożyć 


powrócił z za: granicy, 


zaraz, lub od 1 października dojtakowy w magistracie. 1806—1 
1804—6—1 an ie 779 —: ża e 
wynajęcia. 1779—3—1 W Nr 209 Dziennika Łódz 
I - kiego Karol Kaucz ogłasza 
SKRADZIONO o skrądzenia mu czterech weksli na ogól- 


Dr. Jakób Kohn 


pa odbytych w Wiednia studyach powró- 
cit da i kakiet" | Anleo, cod zmie z cho- 
robami kobiet i enaie do 11 
rano i od 4 do 7 po poładniu. Piotrkow- 


na sume rs. 1000 wystawionych in blanco, 
Prostując t pi ogłoszenie, oświadczam, że 
weksle te uie sę skradzione ani zgubione, 
lecz znajdują się, m mnie Józefy Kanez, 
przyczem ostrzegam, aby dłużnicy pp. 


a i g 1 
WEKSEL 
na rs. 200, nyia dnia 5 maja 1889 r. 
z terminem dwuletnim, wyszawiony przez 
Frydr Sn i Amelię małżonków yata} praesta pin e i ur 
mieszkańców ra. Ozorkówa na Rozali aa pęt oWsKI i ossniski drugich waksli 
z) róg Zielonej, dom B. wo 8 Wilczyńska. Ostrzega się niniejszem, pi na unię Karqla Kaneza nie wystawiali, 
5 (nowy). 1 2 nikt powyższego weksla nię nabywał, gdyż z nadejściem terminu płatności weks- 
"— |głyż stosowne zastrzeżenia poczyniono, a li wystąpię sądownie o pokrycie weksli któ- 
i r nieprawi nabywcy poszukiwani . będą|re posiadam, Mylnie także twierdzi Karol 
r. TONIS dW dll 6 mal sądownie, 1809—3—1 |Kancz istotna M og rf 
pa e eur 00, 
przeprowadził się ną ulicę Daielną (Kale- ną niego. sle- jeden na rs drugi 
jową M 3, dom Prnasnka. Przyjmuje 
godziny 


Ć U8) września r, b. SKRADZIONO mi jma rs 300 i jeden mairs. 20 wyst. przez 
chorych na żołądek i kiszki od 
ndui u* 


s ignacego Zapędowskiego i jeden na rubli 

4 AKR 100 wystawiony przez Juliana Rosalskie- 

Tijg — 10 rano todi — 5 po po Sola W eksel, ko wystawione sę na moje niżej podpi- 
I402—0—11 imieni ne moje imię przez Cenderajsane imię 


|| TORRE WTU AS ECH akiogo z Aleksandrowa, Łęczyckie- Józefa Kaucz, 
Dr. Stanisław tā OWSKiis» * go w "dniu 29 ina (10 sierpnia) 1890 r. = i 
g na sumę ra. 50% OY płatny za rok je- |] Panom Fabrykantom i Technikom |! 


b. kw przy katedrze fizyjolo-|den, licząc od daty wystawienia. Ostrze- 
iw Uniw, Warsz. zamieszkał wjga się zatem nieprawego posiadacza przed 
zi, przy ulicy Kamiennej, róg oz prawnemi tą a= er z 
ywiaszczanego we u, gí w tarim 
Wschodniej w domm W-go Jaeckla. me p p ścigać go aa, 
Poddgiaje do 10 Tape i od 4 ido6 Antonina Olczak. 
po pol. 1324—380—15 180T—3—1 


Dr. J. Koliński Do sprzedania 


owóz jedno i parononny, para 
powrocie do- Łodzi, zamieszkał koni karych i uprzą% an- 


Polecamy 


gotowe krążki oelluloidowe 


wyrobu fabryki „„WATALIŃ” 


do uszczelniania kotłów, maszyn, rur 
parowych i wodnych. Krążki celluloi- 
dowe 8ą tanie trwałe, zastępują dro- 
gą cumo i azbest w arkuszach, które 
przy wycinania dają moc bezużytecz- 
uych odpadków. 

Skład artykułów technicznych 


STAWIKOWSKI i S-ka 


pr Yul: Piotrkowskiej w domi p.|gielska żółta, po cenie przystępuej. 

A w. Nr. 45, ay» Wiadomość Ą u akon f, ipiń-j|] w Łodzi, ni. Twaka; dom 8, 
e orych na oczy o do|skiego róg ul. Cegielnianej i Wscho- osenblatta 
5 po południu. 1793-1 1ldniej, nd: 1789-3-3 1398—0—13 | 


„OTWARCIE 


Wielki wybór płótna. jarosławskiego, bielizny stołowej, gotowej bielizny męzkiej wszel- 
Bogaty wybór gotowej bielizny damskiej i dziecinnej. 


BMerwetki ochronne na meble i na poduszki w różnych  pańankach 
i wielkościach, 
Kompletne wyprawy. 
101271 


Kuryera Warszawskiego 


SŁAWSKI 


dom Bławata, 


nia rokn bieżącego 


Oddział sprzedaży detalicznej 


HURWITZ i Syn 


w ŁODZI, ulica Piotrkowska, dom S. Roseublatta 
polęca : b 
wielki wybór krajowych i zagranicznych 
towarów, jako to. 


EW szewioty, kamgarny i t. p. 


Ceny stałe! 1719—10—1 


SPECYALNY HANDEL ===SPECYALNY HANDEL NABIAŁOWY 


przy Nowym Bynkau, 

jako też i jego filie polecają Szanownej publiczności, mleko 
slodkie dwa razy dziennie, świeże mleko kuracyjne (sterylizo- 
wane) śmietankę słodką, śmietankę kwaśną, masło s(olowe zna- 
ne ze swej dobroci każdodziennie świeże funt po 40 kop. 
biorącym wyżaj jak 5 funt. razem odstępuje się znaczny: ra- 
bat, masło do potraw, również sery, Romadour | śmietankowy 
w dobrym gatuńku. 


Z uszanow. aniem 


1778—3- -1 


L= 


Fabryka Kołder Watowych 
EMMY RAMPOLD 


Kamienna (Finstra) Nr. 1418-c, 2 piętro 
poleca: 
Wielki wybór KOŁDER: atlasowych, welnianych i jedwa- 
bnych, czysto jedwąbnych „Surah, kaszmirowych, adamaszko- 
wych wełnianych i bawełnianych, po: bardzo przystępnych 
cenach. 
Kołdry na wacie wełnianej. 
1803—0—1 


| 


Nowość! 
Kołderki dziecinne. 


WYKAZ numerów pożyczki premiowej ruskiej z 1866 r. (Iaj 
emisyi), wylosowanych z okre, oraz amortyzowanych w ciągnie: 
niu z dnia 1 (18) września 1890 roku. 
zzz 

a | = [3] A | z| n 5 

> lig. WEJ z św 

2 |=|Wygranaj 5 |=) Wygram| 5 |5] Wygrana| 2 1 
Z |2| x |4| z |z| 

f | || 
12348| 28) 500| 14450, 81] ratast Tof 400 
12400) 2 21 500; 14523) 7, 18137! B| 300 
12470) 45 500] 14528, 23) 15186) 35) 1000 
12649) 33| 500! 14690) 7 2 i 
12662) 14| 500) 14702) 9 
12946, 21) 500| 14714) 37 5 
13016) 36) 500) 14950 6 5 
13089) 12 500| 15054 3 i 5 
13080) 40) 18783) BI 300 
13448, 45| 18784 | 44) 500 
13483) 9 18831] gl U 
13513) 15 13900) 40) KU 
13572 15 18957) 7| 500 
13573 >| 24) 19098) 35 ELY 
13674| T| 19099] 50] 1000 
13771) 11) 10160) 2) 500 
13819) 18 73) 4 500 
13890) 11) 1000 
13007) 8 10000 
13986! 43) 500 
14234) 15 U LU 
14255] 6) ( 5| a00 
14205) 20] G00|, 16820) 25| wd 
14281] 26) 500] 16018) 25 iN 
imas) 30) 500| 16045] 36 1000 
Następujące serye wyszły do amortyzacył: 


2422 2467 2589 2629 PIM 
1089 5104 5240 5579 GW 
1529 1634 7759 T wi 


303 918 1144 t579 1659 1680 1756 2089 2122 2166 2322 

2323 3400 4033 4134 4499 4639 4917 4993 5020 502 5 

4063 6273 -6546 6564 6698 6847 6370 6884 6968 0969 7622 

8015 8339 8347 8306 8781 9254/9325 9400 9490 9601 0658 0706 9708 9958 1006 

10350 11068 11099 11397 11430 11494 11639 11838 12236 12500 18208 43274 13620 

14728 16027 15132 15244 15268 15273 15277 10488 16634 16810 17515 17571 1% 
18024 18195 18401 14807 19710. 


Wypłata wygranych dokonywać się będzie wyłącznie w banki 
państwa w Petersburgu, a wypłata kapitain za bilety wy plosowillie 
do amortyzacyi po rub. 125 w banku państwa, jego kontórach i Wz 

działach, póczęwszy od 1 (30) grudnia 1890 r. 


jloaozeso Ileasy pow 4 Cemriłópu 1890 r. 


W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


Wydawca Stefan Kossuth. — Redaktor Bolesław Knichowiecki _ 


